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Można na nich bowiem obejrzeć bo- 
haterów dziecięcych programów TV w 
całej ich barwnej krasie. Komplet wy- 
dawniczy, na który obok 4 znaczków skła- 
dają się 2 koperty pierwszego dnia obie- 
gu (30.VIII) z wizerunkami Gąski Bal- 
binki i Misia z Okienka, projektowała 
pani Helena Matuszewska. Na koper- 
tach, znaczkach i stemplu powtarza się 
symbol Centrum Zdrowia Dziecka, które- 
go ideę ma seria ta spopularyzować. A 
znaczki są wprost rozchwytywane; Nie 
wiemy, czy uda Wam się je wszystkie 
zdobyć — bohaterowie Dobranocek i 
Telesfor cieszą się przecież ogromną 
popularnością nie tylko u najmłodszych. 
Ciekawe, czy Kleks, Tytus i Rzep też do- 
czekają się kiedyś swoich znaczków 
pocztowych — bo na razie mogą tylko 
zazdrościć! (ig) 


ZJEMY WITAMIN 


Załoga Kombinatu Ogrodniczego w Łęgajnach k/O1- 
sztyna dostarczy na rynek dla uczczenia VII Zjazdu 
PZIPR ponad plan pomidorów, sałaty (na zdjęciu) i o- 
górków o łącznej wartości 500 tys. zł. W Łęgajnach 
warzywa uprawia się na obszarze 125 ha (w tym 1,9 ha 
pod szkłem). Wartość rocznej produkcji kombinatu się- 
ga 10 mln. zł. 


Zdjęcie: CAF — Moroz 


ŁÓDŹ (HSI). Już od 
dziesięciu lat harcerze i 
instruktorzy Harcerskie- 
go Ośrodka Wychowania 
Wodnego Łódzkiej Cho- 
rągwi ZHIP zajmują się 
nurkowaniem z płetwa- 
mi. Opracowali oni wła- 
sny program szkolenia 


TAK ZDOBYWAJĄ 
HARCERSKIE STOPNIE 


oparty o system zdoby- 
wania stopni  harcer- 
skich. Dziś na łódzkich 
basenach szkoli się 33 
płetwonurków.  Harce- 
rze-ratownicy utworzyli 
Harcerski Oddział 
WOPR (Wodne Ochotni- 
cze Pogotowie Ratunko- 
we), którego zadaniem 
jest m. in. przygotowy- 
wanie regulaminów obo- 
zów i rejsów od strony 
zabezpieczenia ratowni- 


„ czego. (ach) 


, Narciarskie trasy na bezśnieżne 
miesiące roku 


(PAP) Do tej pory tylko zjazdowcy i skoczkowie narciarscy mogli 
doskonalić swoje umiejętności na różnego rodzaju sztucznych two- 
rzywach, pokrywających stoki. Biegacze i uprawiający turystykę 
narciarską nie mieli wielu możliwości naśladowania ich w bez- 
śnieżne miesiące roku. 

Z myślą o nich szwedzka firma Granges Aluminium Montal z 
Falun skonstruowała trasę-ścieżkę dla biegaczy i „crossistów”, 
którą można wykorzystywać w każdej porze roku, 

Urządzenie to wyglądające jak chodnik o szerokości około pół 
metra, jest wykonane ze stopu wytrzymującego nawet uderzenia 
kijków. Można je ułożyć na poboczu drogi, a także na szlaku tu- 
rystycznym w terenie. Jego segmenty dają się łatwo łączyć ze so- 
bq, tworząc szlak o dowolnej długości. (r) 


PIOTRKÓW (HSD. w P 
odbyły się uroczystość 
związane z obchodami 
Społeczno-Politycznej. Z tej ok 
w Wojewódzkiej Bibliotece Pub 


owie 


Harcerskie spotkania 
nej otwarto wystawę harcerskiego 
wydawnictwa „Horyzonty*, na któ- 
rej pokazano 157 tytułów książek 
wykorzystywanych w pracy drużyn 
i szczepów harcerskich. Odbyły się 
także spotkania młodzieży szkolnej 


z autorami książek wydanych przez 
„Horyzonty*. (ach) 


Marie i Donny Osmond ze znanego 
zespołu Osmond Brothers tak przygoto- 
wywali się do występu w amerykańskiej 
telewizji. W jednym z punktów progra- 
mu piosenkarze wystąpili bowiem w... 
basenie wraz z „maskotką” — rekinem 

Zdjęcie: CAF — Phototax 


Dsiś przedstawiamy: 
ZO ZĄY 


RAFINERIA 
NAFTY 
GDAŃSK 


Pod koniec listopada br. ro1- 
począł się technologiczny rozruch 
tzw. bloku paliwowego w Gdań- 
skiej Rafinerii Nafty. Oznacza to 
zakończenie pierwsiego etapu 
budowy rafinerii, i to w rekordo- 
wo krótkim czasie 44 miesięcy! 


w ostatnich latach coraz czę- 
ściej piszemy o rewelacyjnym 
tempie budowy przemysłowych, a 
takie komunalnych gigantów. 
Fabryka Samochodów Małolitra- 
żowych, Trasa  Łazienkowska, 
Dworzec Centralny, Kopalnia 
„Piast”, Huta „Katowice”, .Port 
Pólnocny i ostatnio Rafineria 
Gdańska — oto tylko niektóre 
wielkie inwestycje wznoszone po 
nowemu, z rozmachem. 


Na terenie dzisiejszej Rafinerii 
jeszcze w kwietniu 1972 r. pra- 
cowali na swych gospodarstwach 
rolnicy. Nie było dróg dojazdo- 
wych, ujęć wody, energii Dziś 
wznosi się tu najnowocześniejszy 
nasz zaklad przetwórczy ropy 
naftowej. Dokonano więc gi- 
gantycznego wysilku, tym więk- 
szego, że rafineria powstała na 
terenach podmokłych, torfiastych. 
Chcąc wam chociaż w przybliże- 
niu uzmysłowić wysiłek budow- 
niczych, podamy kilka przykła- 
dów wykonanych prac. A więc 
wymieniono ok. 500 tys. metrów 
sześć. miękkiego torfu na twar- 
de, żwirowe pole; podniesiono o 
ponad póltora metra teren (wia- 
domo — Żuławy); wywiercono 
wiele studni głębinowych; polo- 
żono 80 km rurociągów drenar- 
skich oraz zbudowano dwie prze- 
pompownie obniżające poziom 
wód gruntowych. 


A przecież były to dopiero pra- 
ce przygotowawcze. Później do- 
ro zbudowano dziesiątki o- 
biektów towarzyszących — elek- 
trociepłownię, oczyszczalnię ście- 
ków, bocznicę kolejową, drogi, 
nadbrzeże przeładunkowe na 
Martwej Wiśle itd. itp. 


29 listopada br. na sygnał 1 
pulpitu dyspozytorskiego central- 
nej sterowni, zespół pomp zaczął 
tloczyć ropę naftową ze zbiorni- 
ków magazynowych w obieg tech- 
nologiczny bloku paliwowego. 
Rafineria rozpoczęła pracę. W 
tej chwili będzie ona przetwa- 
rzać ok. 3 mln ton ropy rocznie 
na wysokooktanowe benzyny, ka_ 
loryczne oleje opałowe, gazy... 


Rafineria Nafty Gdańsk połą- 
czona jest rurociągiem 1 Portem 
Północnym, a także z Kombina- 
tem Petrochemicznym w Płocku. 
Docelowo — gdy w przyszłym ro- 
ku ruszą następne wydziały: blok 
olejowy i ekstraktów aromatów — 
rafineria będzie przerabiać 6 mln 
ton ropy naftowej rocznie. (b) 


spotkaniu udział wzię- 

li: Anna Bubok, Ewa 

Kowalska, Maria Mar- 
czak, Józef Ratajski, Stani- 
sław Zachmost i Anna Żaczek. 
Przedstawiamy  nojciekawsze 
głosy: 


$. Zachmost: — Niestety, nie 
wierzę, że szkoła, a zwłaszcza 
jej dyrekcja, przy nawale o- 
bowiązków związonych z no- 
uczaniem, będzie w stanie 
kiedykolwiek zorganizować 
dobrze prace obowiązkowe 
Po prostu zawsze to będzie 
dla niej coś drugorzędnego 
w stosunku do nauczania. W 
tym roku znów się to potwier- 
dziło. Np. 140 osób czekało 
na ul. Łódzkiej przez dwie 
godziny na odpowiedni sprzęt. 
Sprzętu jednak nie było, ż0- 
czął padać deszcz i wszyscy 
się rozeszli. A kiedy my sami, 
uczniowie, postaraliśmy się o 
tzw. front robót, w ciągu 
dwóch dni zarobiłiśmy 23 ty- 
siące złotych i nie było ani 
chwili odpoczynku. 


A. Żaczek: — Ja myślę, że 
w tym przykładzie jest propo- 
zycja rozwiązania. Prace fi- 
zyczne powinni organizować 
sami uczniowie. Klasa orga- 
nizuje pracę dla siebie. Wte- 
dy łatwiej o front robót, bo 
nie trzeba go szukać dla 500 
czy 800 uczniów, ale najwyżej 
dla 40. Niech każdy popyta 
rodziców, znajomych, a potem 
na godzinie wychowawczej 
poda propozycję. Można te 
propozycje rozpatrzyć i wy- 
brać najlepszą. 


S$. Zachmost: — A jeśli już 
dyrekcja koniecznie chce or- 
ganizować front robót dla 
całej szkoły w te same dni, to 
niech _ przynajmniej szkoły 
uzgodnią między sobą, kto w 
jakie dni i gdzie będzie pra- 
cował, bo jak się na auto- 
stradę Warszawa—Katowice 
zwali 5 tysięcy piotrkowskich 
uczniów, to narzędzi zabrak- 
nie, a bałagan będzie nie- 
ziemski! 


A. Bubak: — A może by 
zorganizować w szkołach coś 
na kształt studenckich spół- 
dzielni pracy, które przyjmo- 
wałyby zlecenia od różnych 


M. Marczak: — Całym nie- 
szczęściem piotrkowskich prac 
fizycznych było to, że prawie 
wszyscy pchali 
stradę 
która dotarła właśnie do na- 
szego miasta. Niestety, z or- 
ganizacją frontu 


INIC 
ZOSTAWIĆ 


morządu kn 
wbrew woli 


się na auto- 
Warszawa—Katowice, 


robót było 


dyrekcji. 
tat? My zarobiliśmy 2400 zło- 
tych, a front robót na auto- 
stradzie — jak się domyślaliś- 
my — był nieprzygotowany!!! 
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Tydzień temu zamieściliśmy pierwszą dyskusję na ten temat. ZE 224 milro- 
ny roboczogodzin, jakie rocznie mają przepracować uczniowie calego raju 
sie tzw. obowiązkowych prac fizycznych. Nikt 1 uczestników dyskusji 
waloru wychowawczego tych prac; zwracano jedynie uwagę na niew 
organizację. 


w szkołach, by przy braku ludzi do niewykwalilikowanych czynności ich trud pray 
nosił rzeczywiste efekty. 


TYWĘ 
UCZNIOM 


pojechalismy 
Rezul- 


cią. Najczęściej 


cję, która działa 


względzie dość chaotycznie. 
J. Ratajski: — Słuchając wa- 


na inne, w tym na OHP. Stąd 
też komendy OHP rzadko kie- 
dy kierują się samorządnoś- 
akceptują 
rzeczy narzucone przez dyrek- 


zamio lak samo jest ; 


cami Hzycznymi. Pada propo 

p w cm- zycja | mołemy tylka dysku 

nie negowal tować nad tym, która klasa 

laściwą ich o której godzinie pójdzia w 

downo wyznaczone miejsco 

Nie natomiast nie decyduje 

| ĘĄ Ą r 4 kie- my o celu procy, o tym jak 

Z plonem naszej warszawskiej rozmowy pojechaliśmy do Piotrkowa bo roc zostala przygotowona, ile za 
go, gdzie uczniowie tamtejszych szkół średnich, a wyje zsri owi ozway ! ru ja żeby 

iali si i ić obowiązkowe praco lirycan 
HSPS zastanawiali się nad tym, jak można usprawn q dle Wie 


momencie skrystolitował p 


się pewien plan, który byłby 


w igódiie i istniejącymi w 


stkole worunkami p 


uwząlędniolby szk 
de OHP 


cte oror postulat 


4 kome 
1espoly wychowow 
wspóldacy 
dowonia mlodliety 6 i 


gdzie chce pracować 


jest prośla Obowią rowe 


prace lirycine powiemy by 


wykonywone poto  lekr|or 
nie w specjalne dni wolna 
(te lepiej poświęcić na sport 
a w wolnych godzinach 
paludniowych 


ad nawet w nie 


dziele. Niech te 72 


godr 


kożdy _ prieprocuje kiedy 
chce. Mona te 

można indywidualnie, Unik 
niemy iloku i rwiązanych 


tym nieszczęść 


A. Żaciek: — Ale jok 
potem udowodnić? Jok szkole 


będzie to mogła kontrolować ? 


M. Marczak 


osób lub  jeder 


— Koidą prc 
cę grupa 
komendy 


uczeń zgloszoją do 
OHP, która z zointeresowonc 


instytucją zawiera formeln 
umowę. Wykononie umowy 
zoklod potwierdza podpisem 


i pieczątką na egzemploriu 
który dostoje Myśle 
ie wtedy nie będzie 
z frontem robót, a kożdy 
dzie wykonywał 
sam wybrol, o więc z 


szkoło 


klopx 


pracę, któ 
więk 
szym zaangażowaniem 
NAPRAWDĘ UCZCIWIE, bo 
powinno się zo nią pozo tym 


płacić, np. wedlug propozy 


cji Ani Bubak: 85 proc. dla 
zainteresowonego, 15 proc 
dla szkoły lub klasy 


bym S$. Zachmoóst: — Ale kto się 


tymi rozliczeniami zechce zc 
jąć? 


instytucji? 


Red. W. Pielecki: — Jak so- 
bie to wyobrażasz? 


A. Bubak: — Takie spółdzie|- 
nie przyjmowałyby różne zle- 
cenia na roboty drobne tylko 
dla kilku lub kilkunastu osób, 
np- na mycie podłóg i okien 
w instytucjach, czy na rozno- 
szenie mleka. 85 proc. zarob- 
ku szłoby dla ucznia, a 15 
proc. dla szkoły, klasy lub 
owej spółdzielni. Może w ten 
sposób, zachowując ideę wy- 
chowawczą, rozbilibyśmy ten 
ogromny tłok wokół prac fi- 
zycznych? 


na niej różnie i często odcho- 
dziliśmy, nic pożytecznego nie 
zdziaławszy. Mając więc takie 
przykre doświadczenie, ja i 
jeszcze siedemnaście innych 
osób z mojej szkoły poprosi- 
liśmy naszego dyrektora o to, 
aby nam pozwolił pracować 
w gospodarstwie indywidua|- 
nym, gdzie roboty było huk. 
Dyrektor się nie zgodził. My 
jednak nie daliśmy za wygra- 
ną, zwłaszcza, że właściciele 
owego gospodarstwa, gdzie 
pracowaliśmy już mieraz wy- 
łącznie na własny rachunek, 
bardzo nas o to prosili. Mieli 
bardzo trudną sytuację, po- 
trzebowali pomocy. Więc spi- 
saliśmy umowę w imieniu sa- 


szych wypowiedzi i propozy- 
cji, zastanawiam się, dlacze- 
go pomijacie w tej dyskusji 
to, że na terenie szkół istnie- 
ją komendy OHP.-Czy takich 
komend u was nie ma, czy 
też może żle funkcjonują i 
dlatego świadomie szukacie 
rozwiązań poza nimi, bo 
przecież OHP mogłoby tu 
wiele zdziałać. Jak to jest? 


S$. Zachmost: — Ależ oczy- 
wiście! Sq u nas szkolne ko- 
mendy OHP, ale... Właśnie! 
lch komendantem jest naj- 
częściej zastępca dyrektora 
szkoły, który ma tak dużo 
obowiązków dydaktycznych, 
że niewiele czasu starcza mu 


Red. W. Pielecki: — A czy 
nie można tej sprawy poru- 
szyć w czasie zebrań zespołów 
wychowawczych, w skład któ- 
rych wchodzą przecież rów- 
nież przedstawiciele młodzie- 
ży? 

E. Kowalska: — Można, ole 
po pierwsze, nigdy nie wiemy 
o czym będzie się mówić na 
takim zebraniu, nikt nas o 
tym nie powiadamia: a po 
drugie, nauczyciele podają 
nam tylko do wierzenia, a 
rzadko kiedy proponują 


"współudział w tworzeniu ja- 


kiejś koncepcji czy rozwiq- 


M. Marczak: — Jok to kto? 
Szkolna komenda OHP, która 
— jak mi się wydaje — po- 
winna być integrolną częścią 
szczepu  horcerskiego. Prze 
cież cały czas w tej dyskusj 
chodzi nam o samodzielność 


Red. W. Pielecki: — Dzię- 
kuję Wam za interesujące 
uwagi i zopraszam do dal- 
szego śledzenia tej temotyki, 


gdyi jeszcze nieraz wrócimy 
do niej na lamach „Świata 
Mlodych”. 


Opracował: W. PIELECKI 
Zdjęcie: M. Szymański 


Pobudka 
dla wyobraźni 


Najłatwiej czyta się literaturę 
piękną. Przemawia ona obrazami. 
Dokumenty mówią językiem _ su- 
chych faktów, stwierdzeń i uogól- 
nień. Taka już ich natura. Lektura 
tego typu wymaga więc wyobraźni. 

Na VII Zjeździe Partii o spra- 
1vach młodzieży traktował dłuższy 
fragment referatu programowego 
wygłoszonego przez tow. Edwarda 
Gierka. Przewijały się one w dys- 
kusji plenarnej, a jeden z zespołów 
zjazdowych poświęcił im cały dzień 
pracy. Ale czy tylko te fragmenty 
obrad dotyczyły spraw ważnych dla 
młodzieży? 


Gdy ma się naście lat chętniej 


myśli się o dzisiejszym popołudniu 
niż o tym, co będzie za lat pięć, 
dziesięć. Mimo 
znacznie ważniejsze. Żadnych obo- 
wiązków nie posiada się bowiem 
najwyżej do lat siedmiu, potem czło- 
wiek się uczy i w końcu — najwięk- 
szą część życia wypełnia mu praca. 
Od tego, czy znajdzie w niej zado- 
wolenie, załeży w sporej mierze 
osiągnięcie szczęścia. 

„Socjalistyczny rozwój Polski — 
mówił tow. Gierek na Zjeździe — 
otworzył wielkie perspektywy 
awansu milionom młodych  Pola- 
ków", Te perspektywy nie są wiel- 
kością stałą. Inne były kiedy zacze- 


że to ostatnie jest . 


liśmy odbudowywać kraj z gruzów, 
inne — kiedy powoli Polska stawa- 
ła się krajem przemysłowym, inne 
są dziś. Zamierzenia na drugą poło- 
wę lat siedemdziesiątych zwielo- 
krotniają je. 

Magicznym słowem pasjonującym 
każdego nastolatka jest np. nowo- 
czesność. A czymże jest zarysowana 
na VII Zjeździe wizja Polski 1980 
roku jak nie kolejnym milowym 
krokiem do nowoczesności w każdej 
dziedzinie życia!? 

Ogromny wzrost produkcji prze- 
mysłowej ma być osiągnięty przy 
blisko o połowę mniejszym wzroście 
zatrudnienia. Czyli — przez lepiej 
zorganizowaną, bardziej zmechani- 
zowaną lub zautomatyzowaną pracę 
na mnowocześniejszych urządzeniach 
i maszynach. 

Podobnie w rolnictwie — z tego 
samego areału ziemi mamy uzyskać 
znacznie więcej płodów rolnych i 


produktów hodowlanych przez spec- 
jalizację gospodarstw, dalszą ich 
mechanizację, nowocześniejsze me- 
tody upraw i hodowli. Rozwój ze- 
społowych form gospodarowania bę- 
dzie stwarzał lepsze warunki pracy 
i wypoczynku. 


Dla kilku milionów dzisiejszych 
uczniów oznacza to znacznie bogat- 
sze możliwości wyboru ciekawej 
pracy i urzeczywistnienia ambicji 

_zawodowych. Osobiste szanse są tym 
większe, im szybszy będzie rozwój 
w danej dziedzinie gospodarki. A 
więc np. w przemyśle wydobywczym 
czyli górnictwie, hutnictwie, w bu- 
downictwie i w przemyśle mieszka- 
niowym, w rolnictwie. 


Nowoczesność urządzeń produk- 
cyjnych w przemyśle it rolnictwie 
będzie w dalszym ciągu zmniejszać 
różnice między pracą umysłową a 
fizyczną. Między warunkami pracy 
na wsi it w mieście. Oznacza to jed- 


nak potrzebę coraz wyższych kwali- 
fikacji i robotników, i rołników, po- 
trzebę coraz wyższej wiedzy ogólnej 
całego społeczeństwa. Wychodzi te- 
mu naprzeciw planowane od 1978 r 
stopniowe wj rowadzanie powszech- 
nej, obowiązkowej szkoły dziesięcio- 
klasowej, unowocześnianie progra- 
mu i metod nauczania oraz wyrów- 
nywanie poziomu szkół. 

Wybrałem przykład z dziedziny 
gospodarki, bo pozornie wydaje się 
ona odległa od spraw, którymi żyje 
uczeń w szkole. Ale tylko pozorńie. 
Również wtedy, gdy mówi się o dal- 
szej trosce o warunki życia rodzin, 
o budownictwie mieszkaniowym, o 
sprawach kultury i wypoczynku, o 
przyjaznym odnoszeniu się człowie- 
ka do człowieka, to wszystko to do- 
tyczy wszystkich. Czyli i nastolatków. 
Aby to sobie, przeglądając dokumen- 
ty zjazdowe, uświadomić, potrzeba 
tylko trochę wyobraźni. 

JERZY MAJKA 


Tu Liga Reporterów 
„Świata Młodych”! 
WITAM WASI 


Przez trzy miesiące o- 
trzymywalem od Wos i 
czytalem korespondencje 
na hasło „Konkurs na 
ycie”. Muszę przyznać, ie 
sprawiły mi one wiele sa- 
tystakcji. Potwierdziły też 
epinię, którą  dzieliliśmy 
się w czasie zlotowego 
spotkania w Warszawie, 
żeby nie komentować 
zbyt dokładnie hasla, ja- 
kie podaję. Rzeczywiście — 
skutek jest widoczny. Re- 
portaże Wasze nie były 
przer to monotematyczne. 
Każdy wnosił jakieś nowe 
interesujące treści. Posta- 
nowiłem więc kontynuować 
ten sposób komunikowa- 
nia sie z Wami i dziś o- 
głaszam następne zadanie 
p. n. DOSIĘGNĄĆ SZCZY- 
TU. 

Spodziewam się, że po- 
budzi ono Was do wielu 
skojarzeń i przyniesie no- 
wą satysfakcję. 5 


Dziś zamieszczam kolej- 
'nq porcję korespondencji. 
Tym razem są to mini — 
reportaże, które można by 
nazwać publikacjami na 
temat postaw. Dobrze jest 


zastanawiać się czasami 
nad uczynkami swoimi i 
bliinich. Taka obserwa- 


cja pomaga bowiem zro- 
zumieć, co się w życiu liczy 
najbardziej. 


Mając nadzieję, że te 
kilka prac pobudzi Was 
de odrobiny refleksji, pro- 
szę o listy na nowe hasło. 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: J. Dąbrowski 


DOSIĘGNĄĆ 
SZCZYTU 


AM iiech  kurynów | erety 
M kurynki, Co jedno to mądrsej- 
sto, A |uł jl pare jan 
Darunio. Jedenaście lat niedawne 
skończył. Trochę sią wyrodiił, ołe to 
w gruncie rzeczy dobre dulecko, Ma 
okres poni pastawiłla mu 1 1acho- 
wonla czwórkę 1 minusem. Nie, tylko 
slę uwzięla, No to co 1 lego, ła ka: 
legów, którzy czegoś nia rozumieją, 
nazywa Imbecylomił Wielkie „halo”, 
mógl ich gorzej przezwać| 
Zajnal podcras mojej nieobacno- 
4«| do portmonetki, która byla scho- 
wana w torbie. „A co, |uł nawał 
1ajtzeć nie wolno? Moła skarby tam 
trrymasz?", 
Że przy stole mówi z polnymi u: 


DARUNIG 


1tami, te bierre sią do jedrenia, kie- 
dy jestere nia wsrystko jest padona! 
= Wyrołnial 

łe przerywa w pól 
Wyrośnie! 

le wirąca się nia dó swoich ror 
mów! = Wyrołniel 

łe najpiatw wita sią 1 wujksam, a 
później 1 ciociął = A niby co w 
lym lego? Zresiią on wyrośnie! 

2a rachowuja tię nonsralancka, 
kiedy mu sią twraco uwagą! — 
Wyrośnie! = wadlug rgodnaj opimii 
prawie calej rodriny, = Nie mot- 


1daniał - 


na mu psuć dzieciństwa lylko po lo, 
ieky romiast Dorunia siedziała w 
demu tresowana malpa. Nie wolno 
lak w dziecku niszenyć indywiduol- 
nołai, — A jaki Darunio jest zdolnyl 


Zaalineśi Darunia tą okoliernoś 
cią ma lylko lagodiqca, ale i u 
iprawiedliwiającą go te warystkich 
przawiniań. Darunio jast maly, wiąc 
wyrośnie. Zdąły. Na pewno 

Wsnystko ulotyloby są inakomi 
<ia, gdyby można bylo rieci powtó 
ryt Ciekam 1 niecierpliwością, 
kiedy Darunio wyrośnie. Bo ten oks 
peryment irwa jut |jadanońście lat i 
nie moina go powtórzyć, niastaty! 

LAURA BAKALARSKA 


A lawce, w parku siedzi dwóch 
N sześcio: może siedmiolatnich 

chlopców. Jeden 1 1apalem 
maluje pisakiem w kąciku oka ko* 
legi małą, czarną plamkę, Na pyto* 
nie jakiejś kobieły, odpowiadają 
grzecznie: „My się bawimy w gitow= 
ców, proszę pani”. 

Gitowcy.. kto nie zna tych „lau* 
reatów'” konkursu na życie! Oni wie- 
diq, jak żyć, a wlaściwie  wiediq, 
jak egzystować przy jak najmniej- 
szych kosztach wlasnych. Ich koncep- 
cja życia zawarta jest w sloganach: 
„praca hańbi”, „śmierć  frajerom'* 
itd. Po co pracować, skoro pienia- 
dze można zdobyć, teiroryzując ko- 
goś slabszego. Bo silniejszego lepiej 


NAKRAPIAMI PANOWIE ŻYCIA 


nie ruszać, Kio by sią naraiol dla 
kilku zlotych? 


Gitowcy usilują nadać swemu 
procederówi charakter konspwacyj 
nej, 1organizowanaj dzialalności 
Poslugiwanie się „grypserą”, „ana- 
czenie się' — lo rraczy wszystkim 
inane. Dlatego też dochodzi do la- 
go, ie niektóre dzieci uwałają tych 
wykolejonych młodzieńców 1a boha- 
terów w stylu Robin Hooda, 


Ciekawe, czy ci „nakrapiani pano- 
wie życia” zdają sobie sprawę 1 
faktu, ie swym procederem dają 


przyklad jakiejś wstecinej awolucji 
Prawo silniajsiago nadol obówiąruja 
w  iwiacm prymitywniajstych od 
<ilowiaka twieriąt 


Gitóowitetyina nia jest jui lokim 
problemem, jak dwa lato wsłaci, 
ale pamiątojmy, ie kaidy najmniej 
s1y jaj priejów, naleiy tępić, me 
priabiarając w środkach. Skutki to- 
lerowania ich procadaru bądą bo- 
wiam irogieina. Mie moina dopuścić, 
by konkurs na iycie niaktóriy wy- 
grywali sią 


BOGDAN SOLNICA 


NDRZEJ ma 14 lat. Jest ucz- 
A: przeciętnym. Pewnego 
dnia pod koniec fizyki, gdy 
nauczycielka zapisywala temat lekcji 
w dzienniku, ktoś gwizdnąl. Daiwnie 
się zlożyło, bo 1 calej klasy tylko 3 
osoby  slyszały ten gwizd. Mial on 
pochodzić z ostatniej lawki. Tam 
właśnie siedział, jako najwyższy w 
klasie, Andrzej. Oburzona tym in- 
cydentem nauczycielka, bez żadnych 
pytań, wpisało Andrzejowi naganę. 
UezniowiG, znając Andrzeja jako u- 
cznia zdyscyplinowanego i uczciwe- 
go, starali się wytłumaczyć, ie on 
tego nie zrobił. Ale nauczycielka nie 
chciała o tym słyszeć. Starała się nas 
przekonać, że nie można ręczyć za 
kogoś. | jej się to udalo. Nikt już 
nie miał wątpliwości, każdy był 
przekonany, że to Andrzej gwizdnąl. 
Na przerwie wszyscy odsuwali się 
od kiago. Odważniejsi nawet do- 
kwexali mu. Dloczego? Czyżby u- 
wiersyli nauczycielce, która znala 


Ulubionym widowiskiem jest rodeo. Zawody polegają na rzucaniu lassem z konia i obezwładnianiu cielaka. Biorą w 


nich udział zupełnie młodzi chłopcy. 


Piąta Avenida — główna aleja Miramaru, da- 
wniej najelegantsza ulico Hawany. 


CO SŁYCHAĆ U KUBAŃSKICH PIONIERÓW? 


BANAN NA DRUGIE ŚNIADANIE 


Tę grupę spotkałem w gospodarstwie rolnym pod Camaguey, zaj- 
mowała się pielęgnacją warzyw. 


kto by 
wieśnicy 
Oprócz nauki obowiązuje ich i praca 
Zwłaszcza w 
dziej brakuje rąk do pracy i — ciągle 
jeszcze — 
do uprawy trzciny cukrowej, narodowe- 
go bogactwa Kuby 


został 
Uczniowie dzielą 
naukę w 
cjach. Ponieważ większość szkół funk- 
cjonuje w miastach, młodzież dowożo- 
na jest na pola autobusami 
szłości, w myśl założeń systemu, całe 
szkolnictwo będzie mieć swą bazę w 
rejonach 
budynkach z internatami 


TYLKO 
ZAUFANIE 


go od 3 miesięcy? Przeciei oni cho- 
daili z nim przez 8 lat do jednej 
klasy, Wiedzieli o nim wszystko: 
byl dobrym kolegą, uczciwym i am- 
bitnym, nigdy nie klomal. Dlaczego 
więc mu nie uwierzyli? Andrzej nie 
staral się nawet powiedzieć, ie jest 
niewinny. Jakby nic go nie obcho- 
dziło. Z ponurą minq i spuszczoną 
glową chodzil sam przez dwa tygod- 
nie. Może ai tak się przejął tym, 
ie koledzy mu nie wierzą, ie 1re- 
zygnowal ze wszystkiego? Nie! Po- 
wód byl inny. 

Sytuacja wyjaśniła się już bowiem 
następnego dnio, gdy wychowaw- 
czyni oświadczyła, że Andrzej jest 
niewinny, poniewoż sprawca się 
przyznał. Dlaczego dopiero teraz? 
Czy przedtem zabrakło mu odwagi? 
Dlaczego pozwolił na to, aby klasa 


1wątpila w uciciwość i ambicja An- 
drzajo? 

A co urobila klasa, widząc swój 
błąd? Koledzy przepraszali, tlumaczy- 
cayli się, usprawiedliwioli. Ale tym 
razem Andriej nia dał wą prieko 
nać.. 

Wyrozumiałość | 1aufanie to cechy, 
młodzieży. Zastanówmy sę jednak, 
czy nie byloby latwiej nam iyć, po- 
inawać, odkrywać i współpracować, 
pokonywać wszalkie trudności i prza- 
tywać sukcesy, gdyby cechy te u- 
powszechniłyby  sął Moie lo jest 
właśnie dobry sposób na życie? 

ELŻBIETA 


C.D. LISTY SZEFA 


54. Elżbieta Gorzelanczyk, 
Krotoszyn 


55. Jerzy Wójcicki, 
Częstochowa 


Celem licznych wycieczek jest muzeum Hemingway'a na przedmieściach Ha- 


wany. 


IMO że wyspa Kuba przez 
okrągły rok skąpana jest w 
słońcu, mylilby się jadnak ten, 


sądził, że wasi kubańscy ro- 
maja nieustające wakacje 


rolnictwie, gdzie najbar 


odpowiedniej mechanizacji 


Do tej 
system 


rzeczywistości dostosowany 
kubańskiej oświaty 
tu każdy dzień nz 


szkole i pracę na planta- 


W przy- 


rolniczych, w nowoczesnych 


Juz najmłodszych uczniów 
last ciężka 


spotkac 
nożna przy pracy w polu 
ole i ma swoje atrakcje — chocby dru 


gie śniadanie, które składa się z ba 
nanów lub innych owoców  cylruso- 
wych czy warzyw, ktore uczniowie sa 


mi pielęgnują. Te owoce nie stanowia 
tu oczywiście takiej atrakcji jak u nas, 
ale wszyscy, których o to pytałem, wy 
rażoli wielkie zadowolenie z zajęć na 
wolnym powietrzu, traktując je jako 
znakomity relaks 


Nie tylko nauką i pracą zajmują się 
kubańscy pionierzy. Mają swoje domy 
kultury z licznymi kołami zainteresowań 
wiele wycieczkują, biorą udział w róż- 
nych imprezach rozrywkowych 


Obejrzyjcie zresztą kilka migawek z 
ich życia 


Tekst i zdjęcia: WIESŁAW KODYM 


Od szóstej klasy szkoły podsta- 
wowej dojeżdżamy autobusem 
PKS do szkoły w Głuchołazach. 
Teraz jestem już uczniem liceum 
i stwierdzam, że od trzech lat 
rozkład jazdy nie zmienił się i 
z di, ŁY autobusów. 

mo często się spóźniają, a nie- 
kiedy nie przyjeżdżają w ogóle. 
Spóźniamy się na lekcje. Po po- 
łudniu często występuje taka 
za sytuacja jak rano. Gdy py- 
amy w dyspozytorni PKS w 
Głuchołazach, dlaczego jest 
— lecą na nas gromy, „Nie 
powinno nas to obchodzić”. Nie 
stać nas na taksówkę, a nie 
zawsze jest stosowna pogoda, 
aby 7 km wędrować na piecho- 
tę. Chcielibyśmy zapytać, czy 
w innych AC ZNĘCHO 
uczniowie dojeżdżają do oły, 
zdarzają się podobne sytuacje? 


Uczeń z Podlesia, woj. opolskie 
(adres i nazwisko rad redakcji) 


Polskie wiatraki 


Od dłuższego czasu bezskutecz- 
nie poszukuję widokówek z pol- 
skimi wiatrakami. Z pewnością 
wiele z nich zachowało się do 
dziś. Dowiedziałam się z audy- 
cji telewizyjnej, że najwięcej 
wiatraków znajduje się w woje- 
wództwie lesz. . Proszę 
wszystkich czytelników „Świata 
Młodych* o pomoc w zebraniu 
takich widokówek. Mogą to być 
także zdjęcia z krótkim opisem, 
a nawet wycinki z gazet. Za te 
CIE knacmuię SA a 
rowymi zagranicznymi widoków- 
kami. Wiadomości o polskich 
wiatrakach chcę przekazać do 
zbioru francuskiego esperantysty, 
który w swojej kolekcji nie ma 
naszych wiatraków. 


Zofia Kossela 
skr. poczt. 205, ul. Kopernika 
42-201 Częstochowa 


Anna Wilczek (lat 16), in- 
ternat Technikum Chemicz- 


nego, 47-230 Sławięcice, inte- 
resuje się literaturą, filmem 
i teatrem. 


W Brasilii, 
nie w Buenos Aires! 


Czytając korespondencję kole- 
żanki z Gdyni pt. „O! Polonia w 
Buenos Aires* (140 ŚM) zauwa- 
żyłem pomyłkę. Najszersza ulica 
świata znajduje się w Brasilii 
(1000 m), a nie w Buenos Aires 
(300 Ę 

Wojciech Szynaka 
Białystok 


Co najbardziej? 


-" W jednym z tygodników czy- 
telnity dzielą się wrażeniami z 
pobytu, w różnych ciekawych 
miejscowościach. Proponuję, aby 
i w „Świecie Młody. 

zować taką małą 


wować i dużo w 

Grażyna Lubowicka — Wrocław 
Od redakcji: Popieramy propo- 

zycję Grażyny, czekamy na listy. 


, że anonimy 


„Niewidzialna Ręka” 
— chce działać 


Kiedy tyłko zaczniemy coś 
organizować i umawiać się na 
zbiórkę, chłopcy przerywają nam 
i jeszcze się śmieją, że chcemy 
działać jako grupa „Niewidzial- 
nej Ręki*. Jest nas sześć, cho- 


Renifer zniknął tak niespodziewa- 
nie, jak się pojawił. Młady i nie- 
doświadczony myśliwy postanowił 
jednak ścigać zwierzę. Mocno ode- 
pchnął się kijkami i niczym strzała 
pomknął po stromym stoku, znacząc 
w puszystym śniegu głęboki śład. 
Nie słyszał trwożnych głosów wapół- 
towarzyszy polowania, nawołużą- 
cych go do natychmiastowego od- 
wrotu. I stało się! Człowiek, nie 
zdążywszy wyhamować, runął w 
dół z blisko pięćsetmetrowej prze- 
paści. Widziano tylko jak leciał 
mocno wychylony w przód, tak, że 
niemal osłoniętą instynktownie rę- 
kami głową dotykał czubków nart. 
Później zniknął w tumanie białego 
puchu, strąconego z krawędzi prze- 
paści. Myśliwcom nie pozostało nic 
innego jak okrężną drogą zejść na 
dno urwiska, by zgodnie z plemien- 
ną tradycją urządzić pogrzeb zmar- 
łemu. Ogromne było ich zdziwienie, 
kiedy po dotarciu tam ujrzeli go... 
żywego. Przerażony jeszcze myśliwy 
opowiedział im o swoim długim lo- 
cie, a następnie o łagodnym lądowa- 
niu na nartach... 


Nie bez przyczyny przytoczyliśmy 
tu fragment jednej ze staroskandy- 
nawskich sag. Zdarzenie w niej opi- 
sane jest na pewno wyolbrzymione: 
skok w kilkusetmetrową przepaść 
musiał mieć inny finał. Ale ojczyz- 
ną narciarstwa jest właśnie Skandy- 


ODAJ tutaj. 
— Gol! 
— Nie było, spalony. 

Spoceni chłopcy biegają za piłką po 
szkolnym boisku. Jest mglisty sobotni 
poranek. Dziś uczniowie Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w SIEPRAWIU mają wolne. 
Konferencja — to magiczne słowo daje 
im całodzienną swobodę. 

Szkoła w Sieprawiu jest jedną z dwu- 
nastu byłych eksperymentalnych zbior- 
czych szkół gminnych. Powstała trzy la- 
ta temu i... wykorzystała swoją szansę. 
Stała się placówką nowoczesną, z do- 
brym programem nauczania, na wyso- 
kim poziomie. Uczniowie, kończący tu 
szkołę podstawową i dwie pierwsze kla- 
sy liceum, nie mają kłopotów w innych 
szkołach średnich. W najbliższej przy- 
szłości będzie to jedna z pierwszych na- 
szych dziesięciolatek. 


Dziewczyna dyrektorem 


W cichej, opustoszałej szkole odnaj- 
duję młodą dziewczynę, Pani Maryla 
Wielgus wygląda bardziej na uczenni- 
cę niż zastępcę dyrektora. 

— Dyrektora dziś nie ma — mówi. — 
Chory na serce. Lota organizacji szko- 
ły nie były dla niego łatwe. — Ale 
spróbuję go zastąpić i pokazać nasze 
„gospodarstwo”. 


nawia. To norweski cieśla z prowin- 
cji Telemark, Sandre Nordheim, był 


pierwszym rekordzistą Świata w 
skokach narciarskich (23 m), a jego 
rodak Therliew Haung już na zimo- 
wych igrzyskach w Chamonix otrzy- 
mał przydomek „króla nart”. Zdobył 
trzy złote medale i jeden brązowy. 
Takiego wyczynu nie powtórzył 
później żaden przedstawiciel „bia- 
łego szaleństwa”. Wprawdzie dziś 


Zwiedzam budynek szkoły. Klasy ma- 
luchów, „Pacholąt*, a w nich barwne 
rysunki, wycinanki, jesienne liście. Kla- 
sy dzieci starszych, „Sztubaków”, ze 
zbiorami monet, znaczków, staroci. Ga- 
binety specjalistyczne wyposażone w 
pomoce naukowe — magnetofony, rzut- 
niki, mikroskopy, makiety maszyn rolni- 


rekord Nordheima śmieszy nas ale 
t 

pamiętajmy, że ustanowiony ostał 

w 1870 roku! Hegemonię skandy 


nawskich skoczków przełamał do 
prawie sto lat później łyn 


Helmut Reckna 


piero w 


ny zawodnik NRD 


gel 
ty” 
„Mamuty 
Początkowo akakano wyłącznie na 
obiektach, które obecnie określili 
byśmy jako małe Ciekawe je 
pierwsze duże skocznie zbudowano 
poza Skandynawią, w Planicy (Jugo 
sławia) I Ponte di Leno (włochy) 
Ze względu na ich rozmiary | uzy 
kiwane tam wyniki przylanęły do 
tych skoczni nazwy „mamuty w 
Planicy zaczęto też oraamiżować 7a 
wody w nowej konkurencji w lo 
tach narciarskich. W  przecjwien 
stwie do normalnych skoków ałów 
nym ich celem było uzyskiwanie re 
kordowych odległości, bez wzalędu 


na styl. Warto tu przypomnieć, 7 
posiadaczem rekordu świata w lo 
tach był Stanisław Marusarz, który 
w 1935 roku „wyciągnął” na Juko 
słowiańskim obiekcie 97 metrów 


Planicka skocznia Jest obecnie 
największą w świecie. Tam też osią 
ga się najdłuższe loty, wynoszące 
bez mała 200 m! Aż strach pomyśleć 
co będzie za kilka lat. Cudotwórcza 
chemia daje coraz 
tworzywa, które zwiększają i tak 
szaleńczą prędkość nart. Myśli się 
też o przedłużeniu rozbiegów, pod- 
wyższeniu progów skoczni, o wyło- 
żeniu ich otrzymanymi w labora 
toriach nawierzchniami, zmniejsza- 
jącymi tarcie do minimum. Pogoń 
za rekordami dopiero się rozpoczęła. 


Skoki na lodzie 


Pierwsze zimowe igrzyska odbyły 
się w 1924 roku. Ale warto wie- 
dzieć, że już 16 lat wcześniej jedna 
z dyscyplin zimowych znalazła się 
w programie... letniej olimpiady w 
Londynie. Było nią łyżwiarstwo fi 
gurowe, które dzięki sztucznym lo- 
dowiskom w stolicy Anglii weszło 
w skład igrzysk. I tu dominowali 
Skandynawowie z Ulrichem Salcho- 
wem na czele. Dziwne były początki 
łyżwiarstwa figurowego. Jazda 
szkolna np. polegała na rysowaniu 


doskonalsze 


czyciela (pomagał zresztą już wcześ- 
niej, przy organizacji szkoły). W tej 
chwili to najpilniejsza potrzeba. Żeby 
utrzymać wysoki poziom nauczania, 
trzeba mieć dobrą kadrę, będącą tu, 
na miejscu, nie tracącą czasu na do- 
jazdy. Mieszkanie — bądźmy reaqtista- 
mi — najlepiej potrafi zachęcić młądych 


CZTERY LATA 


Z SIEPRAWIA 


czych. Zabawnie wymalowana świetli- 
ca z kolorowym telewizorem. | przed- 
szkole, którego najstarsi wychowanko- 
wię odwiedzają klasy szkolne i przygo- 
towują się do przyszłej godności ucz- 
nia. z 

Ostatnio w szkole odbyła się konfe- 
rencja  sprawozdawczo-wyborcza KG 
PZPR, na której komitet gminny obiecał 
dyrekcji pomoc w budowie Domu Nau- 


pedagogów z różnych uczelni do pra- 
cy w szkole gminnej. 

Problem dojazdów młodzieży pomógł 
rozwiązać PKS, wynajmując autobus. 
A także kierowcę, który dla młodzieży 
tej szkoły jest jednym z większych auto- 
rytetów. 

— Żeby pani wiedziała, jak uczniowie 
ge: lubiq! — opowiada pani Maryla. — 

piłkę z nimi gra, pomaga młodszym 
dzieciom. Za to jego wóz lśni zawsze 


łyżwami na lodzie zadanych ligur 
a dowolna na wymyślaniu coraz | 
nowszych skoków, spiral | piruetów 
Różne są więc skoki 
leżW' Salchow, Axel 


tberger 


które „wyn 


Thoren Ri 


Podobnie konkurer 
par sportowych. Wjeżdżał sobie 
duet na lód tylko po to, aby 
awoje 


wyklądała 1 
tak 
demon 
trować aatuczki 
rozbiegami czy też 
rami przygotowawczymi. Nud 
było | nieefektowne 


przeplatane 


innymi m 


niezgrane zrewy 
tą z muzyką. Praktycznie 
pary radzieckie Nina | 
Zukowie oraz Ludmila 
| Oleg Protopopow 


rewolucję | W 


Stanisław 
Rlelousową 
czyniły tu laty 


obowiązujący aty 
też nie wspomnieć nale 


Sonji Henie 
lat trzydalest 


Norweżce 


sollatce ych 


dobniła 
klanyc 
zaynchronizowała 4 muzyką 


wwoje wy 


znego | pońze 


Krynica była pierwsza 


W tyżwiarstwie figurowyr 
nie odnosili większyct kcesć 
Mieliśmy za to dużo do powiedzer 
w najmłodszej z zirmowych dy 
plin w  saaneczkarstwie Jerty 
Wojnar był dwukrotnym mintrzer 
świata w  jedynkach a Rarbara 


Piecha raz. To było jednak kiikama 


ście lat wstecz. Obecnie naszym 
prezentantom trudniej jest zagro 
zić w światowej czołówce, glómwr 
zaś zawodnikom NRD 

Początkowo  saneczkarze 
wali na naturalnych wrach śniezo 
wych. Ale w pogoni za szybkością 
tory te zaczęto zamrażać Mistrz 
stwa świata organizowane w 1054 


roku w Krynicy stały się przełomo- 


we. Dla ich uczestników przydoto 
wano po raz pierwszy xiowy tor 
i na takie przesta 


Jednak nie lód 


kraje. 

głównie o szybkości sar ą 
rolę zaczynają odgrywać konstruk 
cje sprzętu jego właściwości t 
zyczno-chemiczne, podobnie jak » 
narciarstwie. Ale o tych probie 
mach napiszemy za dwa tygodnie 


ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 


Zdjęcia: CAF : archiwum 


jak nowy. Tak mu zawsze wyczyszczą. 
wypucują. 
Parobek czy uczeń? 


W szkole istnieją klosy zawodowe 
Są to klasy Vłl i VHI, przygotowujące 
do zawodu rolnika. Zajęcia praktyczne 
odbywają się we wzorowym gospodar- 
stwie. 

Idę tam. Na podwórzu zastaję stor- 
szego mężczyznę. To właśnie paa Ka- 
iimien lęnqzemski, pierwszy gospodarz 
gminy. Wchędziamy do domu. 

— Chciałąby poni dowiedzieć się cze- 
goś o naszej szkole? Już cztery loto 
dzieci przychodzą do mnie. Uczą się 
robić kompost, pikować pomidory. pro: 
cować w oborąe. Na początku przy- 
szedł ojciec jednego chłopca z awan- 
turą: 

— Panie, mój syn będzie tu pracowoł 
jako parobek, a u mnie w polu nie 
zrobione! To ma być szkoła? 

Ale więcej takich historii nie było. 
Chyba się dzieciaki czegoś nauczyły, 
bo rodzice są teraz zadowoleni. > 

Współpracę z gospodarstwem zoini- 
cjował dyrektor szkoły pan Józef Bugoj 
i gminny agronom. 


RN—>P0l NL, LLL <Loaaddd 


DALSZY CIĄG NA STR. 7 
AZ 


J arek mieszka 200 m od 
Dzielnicowego Domu Kultury. 
Dwa rary w tygodniu prze- 
mierzo jednak  ratloczonym 
tramwajem colą Worsrowę, 
bo woli przyjeżdżać tu. Po 
prostu tu się lepiej czuje. 


Takich jok on jest wielu. 
Dojeżdżają z dalekiego Słu- 
iewca, Ochoty, Pragi, a na- 
wet z Wołomina i Legionowa. 
Po to, aby swój wolny czos 
spędzić w różnych sekcjach 
muronowskiego klubu „Caro”. 


Klubu, który składa się z 
czterech, niezbyt wielkich sal. 
Służą one 150 chłopcom i 


dziewczętom. Nie tylko zresz- 
tą im — młodzieżowy klub 
dzieli lokal z osiedlowym 
Klubem Seniora, zbierają się 
więc tu i starsi, na brydża, na 
szachy... 


Popołudnie w domu 
towarowym 


Tomek i Marek nie bardzo 
wiedzieli co robić popołud- 
niami. Lekcje odrabiali zwy- 
kle _ wieczorem, a czas po 
szkole często im się dłużył. 


menda trenero. Zawodnicy po- 
suwając się rakiem wykonują 
kolejno zręczny „łlkołek* do 
tyłu, Gdy zbliżyła się kolej Jar- 
ko, zoczął odczuwać niepo- 
kój. Zapisoł się kiedył do in- 
nego klubu sportowego. Po 
poru wstępnych ćwiczeniach 
instruktor sucho oznajmił: — 
„Judoki z ciebie nie będzie 
Zo dużo ważysz | nie jesteś 
wygimnostykowony”.  Zreryg- 
nował z uprawiania sportu, a- 
le żal mu było, po jakimś 
czasie, dowiedzioł się od ko- 
legów, że w klubie „Caro” 
istnieje sekcja judo. Zwrócił 
się wtedy nieśmiało do trene- 
ra: 

— Wiem, że jestem zo cięż- 
ki, ale czy mógłbym spróbo- 
wać? 

Trener zrobił „duże oczy”. 

— Jak to jesteś za ciężki? 
Kto ci naopowiadał takich 
bzdur? 

Przewrót w tył prawie się 
wtedy Jarkowi udał. Uszu je- 


sie roczęli przyrnowoć, te 
koła niesportowe nie są wcale 
takie zle. Ciekawe plosenki w 
„muzycinym” | dowcipne tak- 
sty w  „teatralnym” 
sobie wielu, juł teraz dobro 
wolnych, zwolenników. 


ryskały 


Nocna akcja 


Często wyruszają na wycie- 
czki. Jeśli pozwala na to czas 
są to dwudniowe biwaki. Na 
jednym 1 nich przełyli przygo- 


dę o której do dziś jeszcze 
mówi się w klubie 
Pojechali wtedy do Nie- 


porętu. Wcześniej zorezerwo- 
wano domki campingowe. Po 
wieczornych podchodach w 
lesie, zmęczeni, przygotowy- 
wali się do spania. Gdy po- 
gosły światła a wielu zmógł 
sen, doleciały ich odgłosy 
stłuczonej szyby. Mieszkaniec 
domku najbliżej położonego 
dziwnego źródła dźwięków nie 
zapalając światła — wyjrzał 
przez okno. Do sqsiedniego 


Tamtego dnia poszli do da- 
mów towarowych. Wiele cie- 
kawych wystaw, ogromny 
ruch — wszystko było ciekowe, 
lecz oni oglądali to już któryś 
roz z rzędu. 


przyciągnęły 
pudełka po 


Uwagę ich 
małe, kolorowe, 
papierosach 
Bez żadnego celu zaczęli je 
zbierać. Byli tak zaaferowani 
tą w gruncie bzdurną czyn- 
nością, że -nie zwrócili uwagi 
na stojącego nieopodal mło- 
dego mężczyznę, który bacz- 
nie się im przyglądał. Po 
chwili zbliżył się do nich. 

— Po co to zbieracie? 

— Tak sobie... z nudów. 

— Może w takim razie przy- 
szlibyście do naszego klubu. 
Ja jestem tam instruktorem — 
przedstawił się. 

Chłopcom zaświeciły się o- 
czy: — Ale czy każdy może 
należeć? 

— Tak, o ile dobrze się u- 
czy. 

Niższemu z nich 
mina. 

Ale po kilku dniach przysz- 
li obaj, Okazało się, że w 
klubie istnieje koło pomocy 
naukowej — jeśli ktoś ma ja- 
kieś kłopoty w nauce, inni 
koledzy, mocni z tych przed- 
miotów spotykają się z nim i 
wspólnie odrabiają lekcje. 


zrzedła 


Dziś Tomek i Marek są 
członkami samorządu klubu. 
Okres kłopotów szkolnych 


Marka i długich godzin nudy 
obydwóch przyjaciół należy 
już do dalekiej przeszłości. 


Liczy się nie tylko 
wyczyn 


— Z marszu do tyłu wyko- 
nać przewrót! — pada ko- 


leżące na ziemi. 


go doleciał co prawda jakiś 
chichot, który ucichł szybko 
po słowach trenera: 

— A ty z czego się śmie- 
jesz% Myślisz, że jesteś lep- 
szył  Zaraż to zobaczymy... 

Od tamtej pory nikt z niko- 
go się nie śmieje, a ćwicze- 
nia Jarka są coraz popraw- 
niejsze. 

Każdy uczestnik klubu mo- 
że chodzić na basen oraz 
trenować judo, które cieszy 
się ogromną popularnością 
nawet wśród dziewcząt. 
Mniej ważny jest tu sam wy- 
nik, bardziej ceni się to, co w 
sporcie najważniejsze — aby 
każdy mógł ćwiczyć. 


Basen, judo owszem, 
ale... 


Możliwość uprawiania a- 
trakcyjnych dyscyplin sportu 
jest dla członków klubu „Ca- 
ro'' ogromnym magnesem, dla 
wielu — jedynym. Doszło na- 
wet do tego, że samorząd 
klubu poświęcił jedno ze swo- 
ich cośrodowych zebrań wła- 
śnie tej sprawie. Okazało się 
bowiem, że wyludniają się 
inne sekcje. A oprócz tych 
sportowych istnieje jeszcze 
muzyczna, fotograficzna i 
niezwykle ciekawe kółko tea- 
tralno-kabaretowe. Szybko 
znaleziono przyczynę. Wiele 
osób nie chciało pracować w 
tych sekcjach, bo uważało, że 
nie różnią się one niczym od 
„nudnych kółek, jakie działa- 
ją w szkołach”. 

Somorząd zdecydował się 


wtedy na krok iście dyktator- 
ski — postanowiono, że każdy 


sportowiec musi obowiązko- 
wo uczestniczyć również w 
pracach jakiejś innej sekcji. 


Trochę . na to co poniektórzy 
sarkali, ale po pewnym cza- 


wybite okno 
gramoliła się jakaś chwiejąca 


domku przez 
się postać. Chłopcy szeptem 
naradzali się. „Ktoś się tam 
włamuje! Trzeba zawiadomić 
recepcję” — zdecydowali. Tylko 
cicho, żeby go nie spłoszyć! 

Po chwili na campingu po- 
jawił się radiowóz  milicyjny. 
Dwóch milicjantów  bezsze- 
lestnie się zbliżyło do wska- 
zanego domu. 

— Co panowie tu robiq? Do- 
kumenty proszę... 

Żaden z zatrzymanych nie 
posiadał dokumentów, dopie- 
ro później okazało się, że je- 
den z nich od dawna poszu- 
kiwany był przez milicję. Tu- 
taj postanowili urządzić sobie 
nielegalny nocleg. 

Sierżant uścisnął chłopcom 
dłonie i zwracając się do o- 
piekuna pogrotulowół: 

— Mo pan dzielnych chło- 
paków. Spisali się na medal! 


A gdy nazajutrz opuszczali 
Nieporęt kierownik Ośrodka 
dziękując im za pomoc za- 
pewnił: 

— Jeśli jeszcze kiedyś przy- 
jedziecie, pamiętajcie, że ma- 
cie pierwszeństwo. Dla was 
noclegi zawsze będą! 

* 

Młodzieżowy Klub „Caro 
przy muranowskiej Radzie O- 
siedla nr 2 w Warszawie 
działa już 15 lot. Jak mówi 
kierownik, Klub przeżywał 
gorsze i lepsze okresy swojej 
"działalności. Okres obecny na 
pewno należy do tych najlep- 
szych. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


SPROSTOWANIE 


W numerze 149 z dnia 13 
grudnia z winy korekty w ar- 
tykule „Uciekłem i nigdy tam 
nie wrócę'* nazwę miej. 

Solica zmieniono w całym 
tekście no wyraz stolica. Za- 
interesowanych serdecznie prze- 


jszamy. 
ŻĘ ć Redakcja 


PACHNĄCA GWIAZDKA 


Za parę dni gwia1dka. Choinka podarować swojej mamie, swojemu 


1iostrie?] A mole taki 


Prezenty. Jakie? tacie, starsraj 
Masz mało pieniędry, nie wies, co pachnący prezent. 
— 
- 
Mamie spodoba się na pewno któroń 1 wód kwiatowych — FIOŁEK, WRZO5, AKACJA, 
GOŹDZIK, JAŚMIN, BEŻ, NARCYZ. 
Tata ucieszy się, gdy dostanie od Ciebie wodą kolońską — LAWENDA, DERNY, PRZE - 
MYSŁAWKA. —- 
pe] 
U 
Każda dziewczyna będzie zadowołona, gdy inajdzie pod choinką CIENIE DO POWIEK, 
KREDKĘ DO WARG, LAKIER DO PAZNOKCI. 
— 
- 
- 
— 


Babci sprawisz przyjemność pachnącym mydełkiem — NADINA, ZEFIR. 


Na telewizyjnej planszy 
programowej zobaczyłam na- 
pis: „22.40 — Sto pytań do 
Czesława Niemna". Uderzyło 
mnie to ostatnie słowo. Niem- 
na czy Niemena? — Beata. 


Pora rzeczywiście była póź- 
na, więc nie mogłaś oglądać 
tego programu, podczas które- 
go właśnie jego bohater wyja- 
śnił, że pseudonim artystyczny 
pochodzi od nazwy rzeki Nie- 
men. Wiesz zapewne, iż tytuł 
powieści Elizy Orzeszkowej 
brzmi „Nad Niemnem”, a nie 
Niemenem. Dlatego też i my 
zachwycamy się lub nie Niem- 
nem (Czesławem), lubimy lub 
nie lubimy Niemna, rozma- 
wiamy o Niemnie, przygląda- 
my się Niemnowi. Trudno, ży- 
czenie nosiciela pseudonimu 
jest dla nas rozkazem. Chociaż 
muszę przyznać, że wolała- 
bym, aby mi się piosenkarz z 
rzeką nie mylił. 


W 133 numerze „Świata 
Mtodych* natknęłam się na 
zdanie: „Powiedz Agnieszce, 
że jej szukałem”. Ja w takich 
wypadkach mówiłam, że szu- 


kałam ją a nie jej. — Ania 
Kamińska. 
To zdanie jest poprawne. 


Szukamy kogo, czego — jej, 
książki, igły (a nie: kogo, co 
— ją, książkę, igłę). Przy oka- 
zji mała uwaga: nie mówi się 
także „szukam za  przyjacie- 
lem, szukam za zeszytem, za 
skarpetką*. 


W jednym z numerów na- 
szej gazety przeczytałem: 
„Okartów. (HSI) W 30 druży- 
nie im. Janka Krasickiego..." 
Co oznacza skrót HSI? Nie 
wiem również, co znaczą liter- 
ki CAF, PAP, BIS, B, BT? 
Wszystkie one pojawiają się 
na początku lub na końcu 
tekstu. Proszę, wyjaśnij mi 
ich znaczenie. — Marta R. 


HSI — Harcerska Służba 
Informacyjna, PAP — Polska 
Agencja Prasowa, CAF — 
Centralna Agencja Fotografi- 
czna. Pozostałe wymienione 
przez, Ciebie litery to skróco- 
ne podpisy autorów poszcze- 
gólnych tekstów. W  redak- 
cjach panuje taki zwyczaj, że 
artykuły większe podpisuje się 
pełnym nazwiskiem, zaś krót- 
kie informacje tylko inicjała- 
mi lub „kawałkiem” nazwis- 
ka. Jeśli czytujesz regularnie 
„ŚM”, bez trudu domyślisz się 
kto się za jakimi literkami 
kryje. 

Hoduję rybki w akwarium 
czy w akwariumie? Czy w o- 
góle ten rzeczownik się przez 
przypadki odmienia” — Ma- 
riusz z Łodzi 


W akwarium, tak samo jak 
w muzeum. Oba te rzeczowni- 
ki w liczbie pojedynczej się 
nie odmieniają. W mnogiej 
przeciwnie — M. akwaria, 
muzea, D. akwariów (nie ak- 
warii), muzeów, C. akwariom, 
muzeom, B. taki sam jak mia- 
nownik, N. akwariami, muze- 
ami, Ms. akwariach, muzeach. 
W podobny sposób odmieniają 
się inne rzeczowniki rodzaju 
nijakiego zakończone na —um. 


Mam pewne wątpliwości co 
do odmiany nazwy miasta Ty- 
chy. Proszę Cię, wyjaśnij mi, 
jak odmienia się ten wyraz. 
— Mirosław S. 

Przypuszczam, że Twoje 
wątpliwości budzi jedynie do- 
pełniacz; myślę oczywiście o 
dopełniaczu liczby mnogiej, 
ponieważ Tychy w ogóle nie 
mają liczby pojedynczej. Mó- 
wimy: dawno nie widziałem 
tych Tych, a nie tych Tychów. 


Wasza mgr KROPECZKA 


latoch sześćdziesiątych ogromną popular- 
nością cieszyły się samochody MINI (MINI 
MORRIS, AUSTIN MINI), wytwarzane prie1 
angielski koncern samochodowy BRITISH LEY- 
LAND. Niebywała ich popularność spowodowała, 
ie wytwarzanie tych samochodów podjęła wloska 
fabryka INNOCENTI, znana z produkcji skuterów 


Pod koniec ubieglego roku 1akłady te rorpo- 
cięty produkcję samochodu małolitratowego we- 
dlug własnej konstrukcji, opartego jednakie o 
podstawowe 1espoły mechaniczne, pochodzące 1 
pojazdu wytwarianego na licencji angielskiej. 
Samochód ten 1 marką fabryeiną MINI 90 lub 
MINI 120 (obydwa pojazdy rótnią się tylko wiel- 
kością silnika) posłada 
jednocześnie przestronne nadwotie. Zostało ono 
1aprojektowane prez lirmę słynnego stylisty wlo- 
sklego BERTONE. We wnątriu lego niewielkiego 
gabarytowo nadwotla o dlugości calkowitej 312 
em (dla porównania — dlugość nodwotia FIATA 
126 P wynosi 105 cm) mieści sią wygodnia 5 o0- 
ób, 


Nadworie samochodu MINI cechuje się pow- 
11achnie storowaną ostatnio nowością, mianowi- 
cie posiada umiastetone 1 tylu Irzecia drwi, któ- 
te odchylają sią ku górte, Tak wiąc po zlożeniu 
tylnych siedrań samochód tan zamienia się w 
wersją COMBI, którym mołna przeworić pokat- 
nych rozmiarów ładunki. 


Silnik samochodu umiestetony jest 1 przodu po- 
priecinie w stosunku do os pojazdu i napądia 
kola przednie. 


Dane techniczne samochodu MIMI 90 są nastą- 
pujące (dane umiestcione w nawiasach dotyczą 
modelu MINI 120): pojemność silnika 798 «m 
sieśc. (1275 cm szaśc.), ilość cylindrów 4, moc 
silnika 49 KM (65 KM), priekladnia 4-ro biegowa 
— 1miana biegów drążkiam umieszczonym w po- 
dłodze, dlugość x sierokość x wysokość J12 em 
x 150 cm x 138 cm, ciążar pojazdu 720 kG (730 
kG), prędkość maksymalna 140 km/godz. (155 


km/godz.). 
ZENON DUTKIEWICZ 


bordio piękne, mała, a , 


LAMBRETTA. 


Dziewczyna 
i 
osiem 
kanarków 


Ewa Góro z Sopotu og wielu lat interesuje się 
ptakami. Mo w domu osiem kanarków — sześć z 
nich wyhodowało od jajeczka. Bardzo też lubi 
słuchać ptasiego śpiewu, pomaga on jej zresztą 
w_zidentyfikowaniu ptaków. Właśnie _ dzięki _na- 
graniom „rozszyfrowała” czajkę (widzicie ją na 
zdjęciu), którą wszyscy brali za mewę. W sklad 
bogatej płytoteki Ewy wchodzą nagrania 100 pta- 
sich głosów! 

W osobie Ewy Klub Ptokolubów zyskał miłos- 
niczkę długich ornitołogicznych wędrówek i wy- 
trawną obserwatorkę ptaków. 

(mat) 


Zdjęcie: W. PAWŁOWSKI 


film, choć wyproduko 
wany w tym roku, można 
| <= by zaliczyć do rodziny © 
dramatów, w których pokolenie 
„Kolumbów”, zarówno w litera- 
/ turze jak i w filmie, dokonywało 
obrachunków z wojenną prze- 
szłością. Każdy, kto go obejrzy, 
choćby nic mu nie mówiło naz- 
wisko reżysera — Różewicz — 
natychmiast wyczuwa, że jego au- 
torem musi być człowiek, który 
widział wojnę i dzieli się z wi- 
dzem własnymi, autentycznymi 
wspomnieniami i przemyśleniami. 


ODPADŁY 
miski LIŚCIE 


riusza, czyli opowiadania Tadeu- 

sza Różewicza, powstały już w 

latach pięćdziesiątych. Pisarz 

położył nacisk przede wszystkim 

ENRY=KWK DRZEW 
scenariusz i pozostał w nim bar- 
dzo wierny tej literaturze. 

Powstał film o latach okupacji 


| działań ludzi w czasie wojny. 
__ Stanisł. 
bez podkreślenia batalistyczno — 


s law Różewicz — brat au- 
— na ich podstawie napisał 
n widowiskowej strony wojny. Film, 
ka który mówi o ciężkich codzien- 
CZ - nych dniach, szarych i pełnych 
niebezpieczeństw, widzianych o0- 
czami dorastającego chłopaka, na 
którego barki spada odpowiedzial- 
ność za innych ludzi, i którzy jak 
tylu innych żyje pod nieustan- 
nym zagrożeniem. ) 

_ „Opadły liście z drzew” 
_ trzymają widza w napięciu pyta. 
niem, czy główny bohater Hen- 
'k, którego naprawdę świetnie 
zagrał młody aktor, Mieczysław 


sierżant „Piorun”* opowiada im o 
morzu, którego młodzi nie wi- 
dzieli i którego wielu może nie 
zobaczy! 
Reżyser nawiązuje do tego 
epizodu poprzez samą konstruk- 
cję filmu. Już w 1947 roku 25-let- 
ni Henryk jedzie pociągiem właś- 
nie nad morze. Monotonny ruch 
pociągu, odgłosy toczących się 
kół, twarze pasażerów, szmer ich 
rozmów wprawia go w stan pół 
snu, w którym wspomnienie mie- 
sza się z rzeczywistością. W taki 
retrospektywny sposób oglądamy 
wojenny koszmar jego oczami — 
oczami człowieka, który przetrwał 
i potrafił wrócić do normalnego 

| życia. : Pie 
- Ten obraz wojny, który przeka- 

im film pozbawiony jest 

rzygody. To tylko 


OCENA TYTUŁ 


materiałów publikowanych 


Jesteśmy ciekawi, który 1 
numerze uwaiasz 1a: DOBRY, LEPSZY, NAJLEPSZY. Wp 
wą i wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 00 
Warszawa, 


— zresztą wielkiej urody — Któ- 
re lączy ze sobą podobny styl, 
jednorodny klimat i rama kon- 


Strukcyjna. Dzięki temu film u- 
trzymany jest w spokojnej tona- 
cji jesiennego krajobrazu. Nawet 
bohater nie jest żadną dramaty- 
czną postacią. Jest ciągle taki 
sam, szlachetny, obowiązkowy. A 
po wojnie z łatwością przystoso- 


wuje się do nowych warunków. 


Znajduje swoje miejsce — woj- 
na pozostaje tylko wspomnieniem, 
smutnym ale spokojnym, bo z 


w tym 
isz ich 


tytuly do poniższego kuponu, wytnij go, naklej na kartką poczto 
561 


przeszłości, która już minęła. 


„ niestereotypowy. r ai 
myśleć o wojnie inaczej. Może 


przede wszystkim dlatego poli 
my go widzom, którzy uk! 
już piętnaście lat i przestal 
żać za wielką przi 


„Opadły liście z drzew” to film 
- Przywykliśmy 


TAJLAMTYJ | 
„SZTUBAKÓW” 


Z SIEPRAWIA 


DALSZY CIĄG ZE STR. 4 


— Dyrektor dobry człowiek, z koś. 
ciomi oddany szkole — chwoli pon Ko 
zimierz. 

W ustoch storego człowieka 
tającego wielu tutejszych 
i tradycje Uniwersytetu 
Sieprawiu, to nie ledo pochwo 


— A Morylę, dyrektorkę. 


dziecko; sama tu do szkoły 
Zdolno jest i lubi procę 
— Ale nie wszystko z 


szkołą szło latwo — dodoj 
Korimierza. — Rodzice dziec Ł 
ki nie chcieli się zgodzić na d 

o 


y 


o cy 
uczniów. Sami zbudowoli w swojej wsi 
szkołę i chcieli, żeby ich dzieci do niej 
uczęszczały. Pisali Misty ne 


Były zebrania, trzebc było 
konoć. Wreszcie się zgodzili 


chętnie. Dopiero lepsze stopnie dzieci 
przekonały ich. | to, że się rolnictwa 
uczą 


Wracam do szkoły 


Już nie panuje w niej poranny spo- 
kój. Znowu młodzież wzięła ją w po- 
siodanie. W harcówce odbywają się zo- 
jęcia kółko fotograficznego Antoni 
Grochal uczy dzieci wywoływać zdjęcia 
lch własne, które zrobili na wycieczce 

Misterium , w przy 


świetle 


ciemnym pokoj 


stłumionym ciemnozielonym 
Przelewanie odczynników, 
czosu. Przyszł; fotogroficy 
się. Tymczasem na górze trwają gorącz. 
kowe przygotowania. Młodzież liceclna 
orgonizuje dyskotekę. Pani 
maga im przygotować salę, kramik ze 
słodyczami, bilety wstępu. 

O szóstej ściągają 
rywki. Sala gimnastyczna zamienia sie 
w balową. Zgoszono tylko 
barwnie błyskają reflektory, nasila sie 
muzyka, słychać głos prezentero. 
Młodzież bawi się. Tymczasem 
Maryla pilnuje porządku, pomaga zaj- 
mowoać się bufetem, wydaje bilety. 

Podbiega Halinka: — Proszę pani, 
proszę do nas, zoroz będzie melodia 
z dedykacją, czekamy. 

| pani dyrektor bawi się rozem z 
podopiecznymi. A ta zabowa z mło- 
dzieżą przypomina jej lata szkolne w 
tej wsi. 

— Szkołę mieliśmy mniejszą — mówi. 
— W małych klasach były piece, w któ- 
rych paliło się zimą. | program nau- 
czania był bardziej szary. Nie było ko- 
lorowej telewizji, ani mognetofonów. 
Tylko nauczycieli miałam bardzo do- 
brych. Kilku z nich do tej pory uczy 
w Sieprawiu, Ale który z nich marzył, 
łe kiedyś stonie tu toka szkoła? 


mierzenie 


denerwują 


Maryla po- 


zwolennicy roz- 


światło, 


pani 


JAGA SUŁOCKA 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć ! 

Wlośnie otrzymołem od downo o 
czekrwony list połecony 1 Karkono 
szy od noszego storego znajomego 
— Bałwonko. Tym, co nie pomiętoją 
że kolego Bołwonek 
pelni u nas w zimie funkcję redak- 
lora meteorologicznego. 


przypominam 


slowo honoru, 


— Przyniesiemy ją z powrotem, 


To jest właśnie redoktor Bałwonek, 
c poniżej jego prognoza meteorolo- 
giczna no święto. Pogoda napisana 
jest pismem obrazkowym, bo red 
Bołwcnek nie umie pisać inaczej. 


LEWINSK 


roku. Znajduje się ona w Muzeum 
Etnograficznym w Krakowie — (foto- 
grafię wykonała pani Wanda Gott- 
wald). Ą 


| Wom radzę spróbujcie zrąbić 
ludową szopkę. Do budowy dd 
można wszystkiego, co błyszczy i 
kolorowe. Szkielet robi się z tel 

ry i patyków. Nasz niedoścignighy 
wzór, szopka — zabytek ma dwa 
metry wysokości i składa się z dwu 
zasadniczych kondygnacji. No górze 
znajduje się część „szopkowa” a na 
dole jasełkowy teotr kukiełkowy. Na- 
sza szopka będzie znacznie mniej- 
sza ałe za to równie kolorowa. Mo- 
my zamiar postawić ją pod naszą 
redakcyjną choinką. 


Chyba wszystko jest jasne?! Dla 
porządku — tłumaczenie listu: 

„Kochani! Barbórka była „po wo- 
dzie” to na gwiazdkę murowany 
śnieg i mróz! Wszystko będzie do- 
brze! Balwanek”. 


— A gdyby tak zbudować  kra- 
kowska  szopkę?.. — powiedział 
wczoraj Krasnoludek wnosząc do re- 
dakcji ogromny wór wypchany naj- 
przeróżniejszymi szporgałami. No |... 
budujemy. Za wzór mamy te, oto 
zobytkową szopkę wykonaną w 1905 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


Mimo tego gniewu na Beotę, wydaje się, że mijające dni 
uspokoily Agnieszkę, już jest prawie pogodzona z losem, już 
przygotowała sobie koło ratunkowe — Wojtka, już wspomnie- 
nie Wieśka zbladło, zamazało się. | na to wszystko — żeby 
się zakochać, przeżyć dramat, odkochać — potrzeba jej bylo 
zaledwie sześciu tygodni, może nawet niepelnych; ja przecież 
nie wiem, którego dnia oni się poznali, Wiesiek i Agnieszka. 

A ja? 

Czas między zabawą a dniem dzisiejszym wydaje mi się 
nieogarniony jak morze, ale to jest te same pięć czy sześć 
tygodni, i przez nie ja także zdążyłam się prawie zakochać, 
odkochać, obrazić no wszystkich, znienawidzić Beatę, zmienić 
przyjażń dla Agnieszki w coś trudnego do określenia, znów 
przekształcić obojętność w tęsknotę (tak, w tęsknotę, to jest 
to), by wreszcie czuć, co czuję teraz. 

Jestem odmieniona jakby za sprawą czarów, tak bywa tyl- 
ko w bajkach; jedno dotknięcie czarodziejskiej różdżki i spa- 
da skóra szpetnej ropuchy, jedno zaklęcie — i wszystko staje 
się inne. 

— Madziu, ty znowu nic nie zjadlaś. 

— Wypraszam sobie grymasy przy stole — gniewa się ojciec. 
— Co się ostatnio dzieje z tą dziewczyną? 

— Nic nie zjadła — powtarza moma. 

Potem w kuchni kladzie mi rękę _na ramieniu. 

— Madziu... M 


Twarz mamy jest blisko, niewielka, zmęczona, kosmyk wlo- 
sów na czole. 

— Bądź rozsądna, Madziu. Ojciec jest przemęczony, staraj 
się go nie wyprowadzać z równowagi. 

Prośba o rozsądek ma jakiś akcent, rozumiem, że nie cho- 
dzi wcale o zupę, której nie zjadłam, ani o podziobany widel- 
cem, nietknięty kotlet. 

— Ja pracuję, Madziu, nie mam czasu. Może powinnam 
więcej być z tobq, rozmawiać — mama bezradnie rozkłada 
ręce. — Może ci teraz jestem specjalnie potrzebna, może mo- 
glabym ci niejedno wytlumaczyć. Czy chciałabyś mi coś po- 
wiedzieć? 

Potrząsam glową. 

— To taki dziwny wiek, Madziu — mama odwraca się ode 
mnie i pochyla nad zlewem — to taki wiek. Wszystko przeżywa 
się bardzo silnie i tak pospiesznie, że nie można nawet po- 
myśleć nad tym, co to jest. Ty jesteś rozsądna, Madziu. Uszy 
do góry. Czy to szczęśliwe, czy nieszczęśliwe, mile czy bolesne 
— dasz sobie radę. A teraz powycieraj naczynia. 

Mama nie żąda odpowiedzi ani wyjaśnień, dzięki jej za to, 
nawet z niq nie potrafiłlabym mówić o tym, co jest we mnie. 
Kiedy zostaję soma, nagle zaczynam płakać, bez szlochu, lzy 


*loczą się same po policzkach. Nie placzę ze smutku, płaczę nie 


wiadomo czemu. Ocieram twarz mokrą ścierką, placzę nie pła- 
cząc, smucę się bez smutku, i jest dobrze... 


Największym moim zmartwieniem, lyiką piolunu w beczce 
miodu była perspektywa spotkania się z Wieśkiem. To trudno 
wytlumaczyć, bo przecież teraz, szczególnie teraz powinnam 
chcieć się z nim widzieć, ale bołam się jego widoku, głosu, 
wszystkiego. Jeżeli go spotkam, na pewno jokoś się zdradzę, 
moie się zacznę jąkać, może się zaczerwienię, a może po pro- 
stu rzucę się do panicznej ucieczki, w każdym razie na pewno 
zachowam się głupio i niepowainie, nie dowierzalam sobie, nie 
chciałam być śmieszna. 

Bo mogłam być śmieszna. Myślę sobie Bóg wie co, a w 
rzecaywistości jestem dla Wieśka tylko koleżanką Agnieszki, z 
którą przestał chodzić, i taką jedną, która kisdyś zaielełono- 
wała do Mileny. 

Rozmyślałam o tym wszystkim bez końca. W drodze do szko- 
ly, w drodze ze szkoły; kiedy odrobiałam lekcje i kiedy ich nie 
odrabiałam; kiedy byłam sama i włedy, gdy ołaczał mnie ha- 
las dużej przerwy. 

— Cześć. 

Zatrzymalam się jak wryto przed Wieśkiem. 

— Cześć — powłórzył, stanęliśmy naprzeciwko siebie, on ze 
swoją torbą z podręcznikami i ja ze swoją. 

— Grosz jeszcze w szachy? 

— Nie. 

— Jak ci w ogóle leci? 

'- W porządku. 

— Nie chcesz ze mną rozmawiać? 
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POCZTOWY 


PWOŻETAK 


Nawet na moment nie przychodzi mi do głowy, że powinnam 
się teraz spotkać z Wieśkiem, pochlania mnie to całkiem no- 
we uczucie szczęścia. W głębokiej tajemnicy przed wszystki- 
mi studiuję swoją twarz w lustrze. Mam dosyć ładne oczy, 
trochę szare, trochę zielone, ciemne brwi, policzki o nieco 
wystających kościach, gładkie i jeszcze odrobinę opalone. 
Może ja wcale nie jestem taka brzydka, jak przypuszczalam? 
Nie mogę być brzydka, jeżeli się komuś podobam. 

Z tym wszystkim — poruszam się wśród znanych przedmio- 
tów, nawet coś mówię, coś jem. Ale mam cały czas takie 
uczucie, jakby mnie wcale nie bylo albo jakbym właściwie 
była gdzie indziej; niewiele z tego, ce się ro1grywa obok, 
przyjmuję do wiadomości. 

— Księżniczka wampir, czyli zahipnotyzowana makolągwa. 
Magda, mogłabyś się wreszcie obudzić?! Śpisz na stojąco. 


Słowa Jurka przechodzą mimo mnie, nie reaguję, nie odpo- 
wiadam, bo po co? 

— Zaraz sprawdzę, kiedy występuje mutyzm, a może wcale 
nie sprawdzę, tymczasem mijają dwa dni, przeżyte w różo- 
wej mgle, i trzeba wracać do szkoły. Wolałabym pobyć jeszcze 
w cudownym świecie wyczarowanym nagle nie wiadomo skąd 
oswoić się z nowymi uczuciami, ale szkoła jest szkołą i nie 
istnieją żadne realne przesłanki, by można było ją zlekcewa- 
żyć. 

— Dlaczego nie przychodzilaś? 

— Byłam przeziębiona — wyjaśniam Agnieszce moją nie- 
obecność w ciągu ostatnich dwóch dni. Czuję wobec niej 
obcość, skrępowanie i coś podobnego do wstydu. Ale nie tyl- 
ko, bo mam równocześnie wielką potrzebę zwierzeń, chciala- 
bym się podzielić z niq tym, co czuję i myślę. 

Przepływa obok nas Beata, przystrojona w sweterek zuhaf- 
towany kwiatami, opalona i zwycięsko uśmiechnięta. 

— Poznałam jednego chłopca z Rybnika — wyciąga zdjęcie. 
— Fantastycznie jeżdził na nartach! Z drugiej technikum me- 
chenicznego. 

Pod oknem Marek wciska głowę w ramiona; jak on musi 
nienawidzić chłopców z liceum, chłopców z technikum, chłop- 
ców, którzy jeżdżą fantastycznie na nartach, chłopców, którzy 
mają wyścigowe rowery. Musi ich nienawidzić, tak jak ja nie- 
nawidzę Beaty. Nie: „nie lubię”, lecz: „nienawidzę”, strasznie 
duże słowo, ale prawdziwe. 


— Stara, chyba kij połknęłaś. — Beata chowa zdjęcie, dui 
wiąc się mojemu brakowi zainteresowania. — Jak cię bolą 
zęby, idź do dentysty. Strasznie się wykrzywiasz. 

— Nic mnie nie boli — odpowiadam z: takim gniewem, ie 
przerażona Beata coła się krok do tylu. — A ty nie wsadiaj 
nosa w moje sprawy. 

— Dobrze jej powiedziałaś! — cieszy się Agnieszka, prie- 
konana, że staram się pomścić jej krzywdę. Gdybyś wiedziala, 
dlaczego nie mogę znieść widoku Beaty... 

— Patrz. — wygrzebała pocztówkę ze świerkami i schroni- 
skiem. — Wiesiek mi przysłał. 

Odwracam kartkę. Pozdrowienia 1 zimowiska, tylko tyle, 
nic więcej. 

Nim jeszcze zadiwięczał dzwonek, Agnieszka oswiadcza, że 
umówiła się na jutro z Wojtkiem, jeszcze nie wie, czy qójuq 
do kina, czy do Muzeum Wojska (Wojtek chodzi do Muzeum 
Wojska dwa razy w tygodniu i rysuje broń, mundury, ordery 
— takie hobby). Ale nawet w tej nowej sytuqcjj nie darowuje 
ani Beacie, ani Wieśkowi, jej nie zależy na Wojtku, no, może 
trochę, odrobinę, jeszcze nie wie, czy będzie z nim chodziłą, 
Wiesiek jest podły, ale mogłaby się z nim pogodzić, gdyby ją 
przeprosił. Za to z Beatą nie pogodzi się przenigdy, za nic na 
świecie, gdyby jej nawet sama dyrektorka kazała, też się nie 
pogodzi. 


Ciąg dalszy na str. 7 


